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1  rzychodzi nam  na m y ś l ,  p o d a ć  nasze  m arzen ia  
w iecz o rn e  i b a rdzo  u ry w k o w e  o m a te ry a ln ć j  s t ro n ie  
l i t e r a tó w  i l i te ra tu ry .  T a le n t  i p raca  są  przym ioty , 
k tó r e  cz łow ieka  ro b ią  pożytecznym  d la  d rug ich  i dla  
s ieb ie ,  k tó re  jed n a ją  ludziom p o sza n o w an ie .  N a k a -  
żdem s tano w isk u  spo łeczn em  i ta l e n t  i p raca  są p o ­
t r z e b n e ,  a le  n ie w ą tp l iw ie  na jbardz ie j  ich p o t rz eb u ją  
ci ,  k tó rzy  ja k o  p isa rze  dzieł chcą być nauczycielami 
drugich . K ład z io no  często  p y tan ie ,  jak i  p isarz  dzie ł  
j e s t  lepszy, czy u ta le n to w a n y ,  czy p racow ity .  P y ta ­
nie  to  m e d a  się w ca le  rozs trzygnąć . K to  b o w ie m  
m e  m a  ta l e n tu ,  a chce d rug ich  nauczać  lu b  p o d n o ­
sić ich uczucia  i d u ch a ,  ten  d a re m n e  sobie po łoży ł 
z a g ad n ien ie ,  choćby był n a jp ra c o w i ts z y m ,  b o  ta le n t  
je s t  tym przym iotem  c z ło w ie k a ,  k tó ry  w ła śn ie  jeg o  
za m ia r  w  p iśm ien n ic tw ie  ro b i  sku tecznym . P is ać  bez 
ta l e n tu ,  je s t  to  p isać  bez s k u tk u ,  da rem n ie .  T a le n t  
a to l i  bez pracy także  z n o w u  nie  m a  żadnć j w artośc i .  
C z łow iek  u ta le n to w a n y  a p ró ż n ia k ,  w sze lk ie  p o m y ­
sły k tó re  sob ie  p o k o m b in o w a ł  z w y p a d k ó w  naocznych, 
ro z m ó w  z d ru g im i i okoliczności p rzypadkow ych , 
u w a ż a  zw ykle  to  w szystko  za s w ą  ty lko w łasność ,  
choć  to  są rzeczy cu dze ,  ty lko bez szukania  zn a le ­
z io n e ,  często  od d rug ich  u m yśln ie  w yrzu con e ,  l a d a -  
jak ie .  N iezna jąc  teg o  co drudzy  d a w n ie j  porobili ,  
le n iw y  pisarz p rzypisuje  wszystko sob ie ;  zda je  m u się, 
że j e s t  n ad  d ru g ich ,  p ró żno śc ią  się n a d y m a ,  dla 
w szystk ich  s ta je  się n iem iłym  i m ało  na  kogo może 
w p ły nąć .  P rz e to  p isarz  konieczn ie  p o w in ie n  m ieć  za 
sob ą  i ta le n t  i p racę  razem.

M y tym czasem  widzimy, że b a rd zo  w ie lu  ludzi 
w y s tęp u je  w  spo łeczeń s tw ie  z p ió rem  nauczycielskićm
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w  r ę k u ,  choć jed n y m  braku je  t a l e n tu ,  d rug im  b r a ­
kuje pracy, a trzec im  n a reszc ie  i t a l e n tu  i pracy. 
P rzychodzi w ię c  na myśl py tan ie ,  czy to  je s t  źle, czy 
dobrze. Na to  p y tan ie  nie od p o w iad am y  w p ro s t ,  ale 
uboczn ie ,  to  j e s t ,  że inaczej na  św iec ie  być n ie  m o ­
że. T ru d n o  od cz łow ieka  w y m a g a ć ,  aby u m ia ł  oce ­
nić sam  s ieb ie :  nie masz takiego. N a w e t  j e d e n  d r u ­
giego ty lko pod  p e w n y m  w zg lęd em  ocen iać  je s t  w s t a ­
n i e ,  ca łkow ity  zaś sąd o cz łow ie ku  i je g o  z d o ln o ­
ściach, d o p ie ro  znaczna liczba ludzi w y d ać  potrafi.  
P is a rz  za tćm  p rzed  n ap isan iem  d-zieła p rzez n ikogo  
ocen io ny m  być n iem oże .  Z tego  w y n ik a ,  że pisarze, 
k tó ry m  się nie zanosi na p e w n ą  znakomitość, po — 
w in n ib y  w cześn ie  p rzes tać  pisać. D zieje  s ię  tćż  to 
najpospolic ićj .  M łodz ież  po  w iększć j  części r w ie  się 
skw ap liw ie  do p ió r a :  ileż a u to r ó w  m ło d o śc i ,  w  la ­
tach  w iek u  ś red n ie g o  biega ty lko za facyendam i i n a j -  
m nić j  godz iw ym  zarobkiem . O  tych co n ie  są  p ra ­
cowici, także  się k łopotać  nie t r z e b a ,  aby  d ługo  w y­
t rw a l i  w  zaw odzie  p isarsk im . N ie trac i  żadna księ­
g a rn ia ,  k iedy s to su n k o w o  do p isarzy  znakomitych 
w yd a je  tyle dzie ł pisarzy p o d rz ę d n y c h ,  że drugie  s łużą 
na  m a k u la tu r ę  do zaw ijan ia  p ie rw szych .  C hoć kto 
sam  nie os ięgn ie  w y so k iego  s ta n o w isk a  w li te ra tu rze ,  
pisząc p ra c o w ic ie ,  m o że  dać  p rzykład  d ru g iem u  u ta ­
le n to w a n e m u ,  a w ię c  choć n ieczynn ie ,  przecież b ie r ­
nie do ce lu  dojdzie. Gdyby m iano  w y d a w a ć  sam e 
tylko d o b re  dz ie ła ,  to  n ie je d n a  d ru k a rn ia  tylko przez 
miesiąc  w  c iągu  ro k u  m ogłaby  być zaję tą .  Jakżeż 
sztuka d ru ka rsk a  po trafiłaby się rozw ijać  i u trzym y­
wać, gdyby ci co z niej żyją tylko m iesiąc  rocznie 
nią się z a jm o w a ć  m ie l i?  T o  po łożone  p y tan ie  w y ja -
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śnia n a p rz ó d ,  iż p isarze zu pe łn ie  szarego  ko ńca  przy­
czyniają się m ate rya ln ie  do ro zp rzes trzen ian ia  l i t e r a ­
tu ry ,  że  ja k  m aku la tu ra  p o trz eb n a  do dobrych  ks ią ­
żek, tak  p isarze  m ak u la tu ro w i  p rzydadzą  s ię  dla w y ­
w o ła n ia  i m nożenia  pisarzy dobrych .  W  te n  sposób 
zapa tru jąc  się na rzeczy, n igdy  n ie  c ie rp ie l iśm y  kry­
tyk i .  C hw aliły  to  n iegdyś p ism a pe ry o d y c zn e ,  że 
karc i ły  s u r o w o  n ie u ta le n to w a n y c h  i w p ra w y  n i e m a -  
jących pisarzy. M yśmy zawsze sobie m yś le l i :  n ie tędzy  
pisarze są to  ludzie s łab i ,  czyli chorzy, a le  m ogą  być 
bardzo  zacnymi i uczciw ym i. N ieg o d z iw o śc ią  je s t  
nad  s łabym  i chorym  dokazyw ać, i to  jeszcze  dla tego ,  
że k iedy ty lu  bąki zbija, życie t r a w i  przy kartach , on 
zasiad ł do pracy. A le  cóż się stało z tymi k a rc ic ie -  
lam i?  N adym ali  on i się ze s ław y  w  tćj chwili ,  w  k tó ­
rej p isa l i :  u p ły n ę ło  la t  dz ies ięć ,  p rzyszed ł na nich 
s ąd  h is to ry i l i te ra tu ry  i jak i w y pad ł  w y ro k ?  O to  
im  p o w ie d z ia n o :  byli to  w p raw d z ie  rep re zen tan c i  l i ­
te ra tu ry ,  a le  miałkiej, p różn iacze j ,  bez g ło w y  i serca, 
a p o n iek ąd  i podłej , bo z po ch leb s tw a m i d la  p rz e ­
mocy, w p ły w u ,  i m yślą  w yłud zen ia  grosza od m e c e ­
nasów . N ie jeden  pisarz w ie lk i  w  sw o im  czasie s ta ł  się 
p o g ard y  godnym  u  po tom no śc i ,  a p isarz  za życia n ie ­
znany, w  późniejszych la tach  by ł g łó w n y m  nauczycie­
lem  kilku poko leń .  N ie  sądźm y się w ię c  s a m i ,  nie 
w ie rzm y  naszym przy jac io łom , bo  m oże  przyjść jesz­
cze w yższa ins tancya ,  a ocen ia jąc  pisarzy, nigdy so ­
bie  w ie le  u w a g  p o zw alać  n iep o w in n iśm y  nad ich ta ­
len tem , a le  dosyć o dd ać  p o c h w a łę  ich pilności a lek­
ką naganę ich n ie d b a l s tw u ,  mieć zaś należy na b a ­
czności, że n a w e t  m niej p iln ie  p isać ,  j e s t  zaw sze  
w ie le  w ięcćj ro b ić ,  jak p ró ż n o w a ć ,  g rać  w  karty , pić 
i hulać.

N iemasz w ą tp l iw o ś c i ,  że u  nas bardzie j  o p o d ­
n ies ienie  l i te ra tu ry  dba  o g ó ł ,  jak w  innych  kra jach , 
a le  jednakże  w sp ie ran ie  l i te ra tu ry  n ie  na  d ro d z e  m e -  
cen aso s tw a ,  a le  p ro s teg o  ku pna ,  idzie niżej od  p o ­
trzeb  najdrobniejszych. Z rob il iśm y  postrzeżen ie  s ta ­
tys tyczne ,  że w  m ieśc ie ,  w  k to rć m  dziś j e s t  do 50  
tysięcy  mieszkańców, zna jdu je  się około  15 handli 
cyga ro w y ch .  H andel cygar  aby się m ó g ł  u trzym ać, 
m usi roczn ie  obrócić najm niej 3 0  tysięcy z ło tych p o l­
skich, tak  te d y  15 handli musi obracać  na jm nie j  4  k ro ć  
5 0  tysięcy  z ło tych  polskich. W  tem że  sam ćm  m ie­
ście przy rozp rze d a w an iu  i nakładzie  dz ie ł w e  w szy­
stkich księgarn iach  nie obraca się w ięcć j kap i ta łu  jak  
150 tysięcy złotych polskich , to  j e s t  ]/ 2 te g o  co przy 
cygarach. Gi co p iją  w in o  um ieją  wszyscy czytać, 
mogliby  być ludźm i czytelnymi, spytajm y się po k o ­
m o rac h  celnych, czy go corocznie  ze w szystkich  s t ron  
św ia ta  n ie  w chodzi i n ie  ko nsum u je  się 20  tysięcy

b eczek  w  tym  kraju, do  k tó ry ch  s ięgają  s tosunk i 
ks ięgarsk ie  rzeczonego  m ias ta?  W ię c  tedy  w in o  po 
8 tal.  beczka najtanie j ,  uczyni 10 m i l io n ó w  zło tych 
po lsk ich  w  obrocie  kap ita łu .

Całych m arzeń  o s t ro n ie  m ate rya lnó j l i te ra tu ry  
ten  je s t  rezu l ta t ,  aby każdy p ośw ięc i ł  5  p ro cen tu  r o ­
cznie na książki od tego, co w y d a je  na cygara i w i ­
no, a l i te ra tu ra  nasza tak  będz ie  w sp a n ia ło m y ś ln ie  od 
o g ó łu  p o p a r tą ,  że a u to r o w ie  b ęd ą  mieli z niej zape­
w n io n e  u trzym anie .  Niech zaś ty lko  a u to r  n ie  p o ­
t r zeb u je  się k ło p o tać  o claleb codz ienny ,  to  jego  p o ­
sługacze, k s ięgarze  i d ru k a rz e ,  po traf ią  p o d n ieść  za­
kłady s w o je ,  a miłość  ich w łasne j k ieszen i,  popędzi 
ich do  t ro sk l iw eg o  działania  na dobro  ogółu.

P A J Ą K .
URYW KI Z LISTÓW ' MŁODEGO ARTYSTY

(Dokończenie.)

—  W idzisz  —  m ó w ił  —  taka burza ,  to także 
koncert!  O h o !  j a  kiedyśbym lepsze w ydał koncerta ,  
bo po m oim  k oncerc ie ,  choć  na niebie pogo da ,  to  
na ziemi s to k ro ć  piękniejsze i bu rze  i grom y by rycza­
ły . .  . B o  ja  kiedyś by łem  szczęśliwy —  dalibóg nie 
ża r tu ję  . . .  bodaj m ię  milion p io ru n ó w  roz trzaska ło  . .  . 
byłem szczęśliwy —  O ! ja  m ia łem  i ż o n ę ,  nazy w ała  
się Andzia . . .  J a  to  chciałem Wygrać —  ale już  da­
w n o  nie g ram  . . .  o t!  już  2 5  lat —  ale piję tylko 
po trochu  za  4  grosze  —  czy to w ie le ?  Ale ucie­
kajm y! —  oto  widzisz jak  pałace  zaczynają tań cow ać ,  
a tam ta  duża  kamienica obces na nas leci . . . u c iek a j­
my bo r o z t r a t u j e ! . . .  H a!  ha! a K opern ik  wlazł na 
k am ień ,  krzyczy: b i j  o r  h i !  jaki z niego tęgi kom i­
n ia r z ,  k toby się s p o d z i e w a ł ! O h o  P a n ie !  całe m ia ­
sto tańczy.

J a  mieszkam na ordynackiem —  od prow adzisz  
m ię  do d o m u ?  nie p raw d a ż?  bo ja  się sam sieb ie  lę ­
kam, nie lubię sam być ze sob ą  . . .  A  ty j a k ?  —  Ja  
ci to  nagrodzę  przyjdź ju t ro  do o g ró dk a  —  o p o w iem  
ci ja k  u k ła d a ć  m uzykę ,  a św ia t  klęknie przed t o b ą . . .  
Bo w iesz , ja  tem u lat 2 5  w ynalaz łem  b oską  sz tukę  —  
ale oni m nie  nie zrozumieli i zaw oła l i  pijak! w a r y a t ! . .  
Ach! żebyś w iedzia ł,  co to  za piekielne m ęczarn ie  o p o ­
w iadać  w  dzień i w  nocy bez p rzes tanku  ja k ą  w ie lką  
p raw dę ,  jaki cud  w cie lony  i spo tykać  tylko szyders tw o , 
i p lu ją  ci w  tw a rz !  i dz iw ić  się i w śc iekać  się, że oni 
tego  n iew idzą !  Uf! jak że  mi z im no :— ten deszcz!
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W ie s z  c o ?  gdyby K o lu m b ,  n ie  był odkry ł Ameryki, 
gdyby go nie  chcieli s łuchać, gdyby nie było Izabel­
li , byłby się rozp ił  —  byłby chodził do og ró d ka  za 
cz te ry  grosze! ale  to  gorzćj w  św iec ie  ducha!  w idzieć 
n o w ą  k ra inę ,  dotykać  się jć j ,  a oni m ó w ią  szalony! 
i d ep cą  clę! oh! to  w ściek le!  —  —  od la t  2 5  . . .

M o ja  Andzia zgubiła mi ty lko k a m er to n ,  bo  ja  cię 
nauczę ,  (tylko ts t !  żeby nas kto n iepodsłuchał ,  bo  p o ­
w ie d z ą !  s z a l o n y !  i ty n ieuw ierzysz) . . . O tóż  to  
cała sz tu k a ,  cały sek re t  na s t ro jen iu  —  oni głupcy 
s t ro ją  p ro s to  jak  n a p is a n o ,  myślą, że w dzięk i i farby 
to  rach un ek  gospodarsk i  i s t ro ją  tak m i ,  m i ,  fa ,  fa, 
sol, sol, a  tu  t r z eb a  o pó ł  tonu ,  lub o cały to n  wyżej. 
O n i  p o w ie d z ą ,  że fałszywie, ale nie z w a ż a j . . .  Ty lu ­
bisz muzykę, czy kochasz  j ą ?  czy tak jak  w szyscy? jak  
poezyą  i fa jkę, po  obiedzie dla s t raw n ośc i  —  bo to  
zd ro w o !  czy jak  m o d l i tw ę?  czy do ta ń c a ?  ha, ba.

O p o w ie m  ci jak  urządz iłem  mój koncert .  —  N a ­
przód  dw ie  quartv io le  nauczyłem  co m ają  g ad ać :  za ­
m iast g ru b e g o  burczen ia  dałem  im dźw ięczne  soprano , 
ja k o  jęk  b o h a te ra  konającego  . . .  Ś p ie w  natchnien ia ,  
śp ie w  boskiego poety , m iała  violoncella, bo ona  jed n a  
do tego zdolna. —  C b ó r  dziewic były flety, a trąby  
ch ó rem  Ludu. —  I  zag ra łem  im kon ce r t  t a k : N aprzód  
była w isząca  b urza  —  p o tem  rozla ło  się z nieba 
uczucie  i uznanie  g rożącego  g n ie w u  B o żego ;  —  rad ość  
i zapał wzniecił śp iew  L u d u  zmięszany z k r w a w ą  b i­
tw ą  —  ale gdy m ia ł  h ym n  zw ycięz tw a  zagrzm ieć na 
T e  D eu m  —  w m ięsza ło  się w  c h ó r  trzech  sza tanów  
—  i chór  szatański sp a r o d io w a ł  wszystkie  melodye.

Gdy się finał o d g ry w a ł ,  b a łem  się aby  nie skonać, 
bo zdało  mi się, że ta  muzyka 2 0  m i l io nó w  n ó t  co n a ­
leżały do  m ego ko nce r tu  zabije w ie le !  w ie le !  Ale 
pa trz  ja  m am  ręce  czyste.

O tóż  ja  p isa łem  koncert  w  języku  C hryzostom a P a s ­
k a ,  a oni zw ołali czeredę W ło c h ó w ,  N iem có w  i F r a n ­
cu z ó w  i wszyscy się śmieli ze m nie .  —  Bo ty n i e -  
w iesz  co to  j e s t  muzyka w łoska!  ja  ci p ow iem . O to  
jak  na ty tu ło w ych  kartkach  nó t  lipsk ich , tak n a s z ty -  
chu ją  cacek i gzygzaków  i e só w  f lo re só w ,  że zatćm 
n ik t p ism a niedojrzy —  taka  ich muzyka. —  T o  w szy­
stko  kug la rze ,  szć rm ie rze ,  —  tam  za cztery grosze 
n iem a melodyi, a oni to  rozcieńczą  na cały k o n c e r t  —  
tfu! —  A nasza m iała  być poczciw a, w y rą b a n a  i p o ­
w a ż n a  jako gotycki d ru k ,  co nim Ł u k asz  i M arcin  
i Rej sw e  p ism a w  K rak o w ie  d r u k o w a l i . . .

O n i  w a ry ac i ,  nie ja!  gardzili oni językiem  —  ja 
niemi g a rd z ę !  O ch jaka  to  m ęczarn ia  2 5  la t  o p o w ia ­
dać p r a w d ę  . . .

Ale co to  je s t?  —  O ch  B o ż e ! .

K rzy kn ą ł  r a p to w n ie ,  p o ta r ł  d łon ią  czo ło ,  zakrył 
tw a rz  ręko m a  i drżał .  Z da ło  mi się, że jakiś okropny  
b ó l ,  czy sroższe jeszcze sza lone w spo m nien ie  go u d e ­
rzy ło ;  sam byłem  p rze raż o n y ,  gdy p o r w a ł  mię silnie 
za rękę  i m ó w i ł :

—  O  j a  n ie szczęś l iw y ! zdaje mi się, żem  się z u ­
pełn ie  w y t r z e ź w i ł . . .  Ach zlituj się, m oże  jeszcze jaki 
szynk o tw ar ty .  —  Dla B oga!  patrz tu , tam  się jeszcze 
świeci ,  chodźmy, biegnijmy, kup mi w ó d k i!

O s łu p ia łe m ,  s tan ą łem , gdy on pad ł na ko lana  
i ob ją ł  m oje  nogi.

O ch !  na miłość  B oga!  na  miłość  te g o ,  co masz 
najdroższego  w  świecie, lub w  w spo m n ien iu  lub w  n a ­
dziei —  zaklinam cię odp row adź  mnie do szynku, 
abym  się na t r z e ź w o  spać  nie położył. —  Zlituj się 
tylko p rę d k o !  coraz w ięcć j trzeźwieję .  —  Tylko za 
4  grosze. —  O ch !  to  o k rop na  chw ila! od lat tylu  nie 
byłem sam ze sobą , —  a teraz  nad grobem , m am  być 
trzeźwy! Jeś li  masz czucie c z ło w ie k a ,  zlituj s ię ,  bo 
po w iem , żeś ty m oim  szatanem  i tu  u  nóg  tw ych cza­
szkę sob ie  roz t rącę !  —  Tylko  za cztery g ro sze ,  a ja  
n iem am  ani jednego!  —• I odc iągną ł mnie, w oła jąc  do 
najbliższego w ó dczanego  sk lep ik u ,  k tórego d rzw i były 
na w p ó ł  uchylone jeszcze. —  D ałem  m u ,  o d w ró c i ­
wszy tw a rz ,  w o re c z e k  z pieniędzmi, p o rw a ł  go i w pad ł  
jak  szalony. Czekając na ulicy ch rap l iw y  g łos jeg o  
słyszałem.

Burza już  u s ta ła ,  tylko zdała ja k  po skończonej 
b i tw ie  g łuchy g rzm ot się roz lega ł i rzadko  już  w ieże  
Śgo K rzyża  i czarna postać posągu K o p e rn ik a ,  o lbrzy­
mio po d w o jo n a  ognistym połyskiem drgały. W o d a  
w  rynsztokach  z szum em  się toczyła ,  z resz tą  cichość 
była zupełna , gdy on  p o w ró c i ł  z szynku  o d da ł  mi w o ­
reczek  z p ieniędzmi i rzek ł spokojn ie  z uczuciem  d r e ­
szczem prze jm ującem .

—  Niech ci Bóg nagrodzi!  —  O byś u p iw szy  się 
raz,  j u t  nigdy n iew y trzeźw ia ł!  B o  to n ieszczęśliwy 
piekielny je s t  s tan . —  K to  raz się up i je ,  a potem 
trzeźw o  życie kończyć m u s i , ten  bodaj nie rodził się. 
Bo w idzisz  tylko za cztery grosze pić trzeba , to n ie ­
w iele .  J a  m am  już dosyć. —  O to  słuchaj: u  w as  
tam  na św iecie  upija ją  się m i ło śc ią ,  s ł a w ą ,  naukam i, 
znaczen iem , p o tęg ą ,  ale to  w szystko ,  klnę się duszą 
moją, nie  w a r to  czterech groszy.

W idzisz ,  i j a  kiedyś byłem  człow iekiem ! a l e j a  u r o ­
dziłem się pijany g en iu szem , a oni doprow adzil i  mię 
do w ódki.  O h o !  ta A ndz ia !  Ale to  w szystko jed no ,  
tylko się jedn ć j  rzeczy b o ję ,  zgadnij?  P a ją k a  się b o ­
j ę  . . .  b r r !  . . .

Jeszcze  tam  coś m ruczał pod nosem , gdym go p u ­
ścił pod  n ę d z n ą  chatkę  ulicy A lexandry i ,  gdzie  m ó w i

2 1 *
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mi że mieszka. Zamyślony ze ściśniętą piersią przy­
wlokłem się do samotnćj mój izdebki, aby ulżyć sobie 
napisaniem tego do ciebie —  bo zresztą pewny je ­
stem, że czasem w  szarćj godzinie odwiedzisz myślą 
biednego twego brata przyjaźni.

List III.

W arszawa, 20. Lipca 1841.
On już nie żyje i szkoda że żył kiedy. Biedny 

nędzarz, muzyk, moja szalona znajomość pijacka, już 
skończył swoją ziemską, czterogroszową zwrotkę! —  
Przedwczoraj przechodziłem zrana z ulubionego mi 
miejsca przechadzki, z gór dynasowskich, przez ulicę 
A!exandryją, gdym przed znajomą ow ą chatką postrzegł 
tłum zbiegającego się ludu. W spomniałem iż tam 
mieszkał i jakieś tęskne uczucie mnie pędziło; prze­
darłem się śród ciżby nędznej, obojętnćj, zbiegłćj tylko 
przez ciekawość —  i nie . . .  nie potrafię przezwycię­
żyć się i opisać ci tego, com widział. W n e t  i policya 
nadesz ła ,  wypróżniła się stancyjka, —  osłupiały sta­
łem chwilę. Cała podłoga zapełniona była mnóstwem 
nót podartych, popalonych; szukałem, przewracałem, 
ani jednpgo świstka na którymby cały takt wyczytać 
można, tak były zniszczone. Świeże to było, p rz e d -  
śmiertelne zniszczenie jedynćj myśli jego życia.

Lrzędnik policyjno sądowy, przepisywał ze ściany 
kredą niewyraźnie nabazgrany napis —  pomogłem mu 
odcyfrować i spamiętałem go dosłownie:

—  Od lat 2 5  pierwszy raz cały dzień byłem trze­
źwy —  okropna myśli! trzeźwy zupełnie! Czczość 
w  głowie, w  piersiach zabiła mię. Już mię wszędzie 
znają, nigdzie jako pijak wyżebrać nic nie mogłem, 
a nie miałem nic w łasnego , coby było warte  cztery 
grosze! l a k i  dzień musiał być koniecznie dniem mej 
śm ierc i!

Wyszedłem. —  Przekupka mówiła do drugiej: 
ot, pijaczysko, szkoda, że nie pierwej; już kilka lat 
jak tu siedzę blisko ze straganem, dzień w  dzień wi­
dzę jak rano wychodzi, powraca wieczorem zawsze 
pijany, a człowiekowi dobrego s łowa nieda, jakby 
gadać nieumiał psia d u s z a ! . .  . dobrze , że się raz 
p o w ie s i ł . .  . Mówią, że to szczęście dla nas sp row a­
dza, chodźmy go zobaczyć.

Cały ten dzień byłem jak zwarzony. Siadłem do 
pracy, napróżno. —  Kolory się mieniły, kontur tań­
czył i mazał się i zmieniał cienie, a wszystko się krzy­
w iło ,  jakby każda kreska drgała konwulsją szyderstwa 
i boleści. To łzy, to śmiech niewcześny tańc/yły 
kołem przy mnie. —  Dziś chwała Bogu l e p ić j  t ę ­
skno tylko —  tęskno, bo nieinam nikogo na czyimby

łonie wylać boleść zebraną i ktoby mię od zabójczego 
śmiechu ludzi osłonił.

Ty przynajmnićj częśeiój i więcej pisz do twego 
przyjaciela. . . .

P. S. —  Ale, ale! —  w tej chwili przechodzi­
łem obok mieszkania pani Baronowćj * * * u której od 
owego wieczora nie postałem. Osądź moje zadziwie-  
m e ,  gdym ujrzał owego starca s iw ego, w  brązowym 
fraku, owego towarzysza nieszczęsnego muzyka, jak 
wychodził z pałacu. —  Przystępuję do Szwajcara 
w  bramie, w suw am  mu w  rękę pieniądz (bo inaczej 
by się meodezwał) i pytam co to za człowiek?

—  To stary pijak i pieniacz. —  Co tydzień przy­
chodzi do pani baronow ej po wsparcie, ludzie m ówią 
w sekrecie, że jakiś daleki krewny samej pani i że kie­
dyś żył z nią bardzo blisko . . .  kiedyś miał być S z a m -  
belanem . . .  Dziwak wielki; zowią g0 powszechnie 
p a j ą k i e m .

Nie mogłem więcej słuchać, bo naprzeciw nas 
z drugiej strony ulicy szyderczy i ostry śmiech starca 
obił się o moje uszy, spostrzegłem czarne i przenikliwe 
oczy jego we mnie utopione —  i jakbym czuł chude 
jego palce śród żeber zagłębione, nie oglądając się 
w  tył, uciekałem co tchu starczyło.

Dziewica z Dom -R em y.
przez Karola Libelta.

(Dolcońcienie.)
I r z e b a  było położyć koniec rozrzewnieniu. Czufv 

głos politowania uciszyć się musiał przed surowym 
głosem sprawiedliwości.  Biskup Belwaceński o tarł 
łzy i zaczął czytać wyrok potępienia. Wyliczył całą 
litanię zbrodni, za które ją po tępiano: za odszcze- 
p ienstw o, za bałwochw als tw o, za wzywanie złych 
duchów i tak dalej; —  że mimo tak ciężkich wy­
s tępków przypuścił ją  przecież kościół z wielkiego 
miłosierdzia do pokuty, ale że ,  uwiedziona przez 
ducha ułudy i k łam stwa, popadła w  nie na nowo 
na podobieństw o psa, który nawraca do tego , co do­
piero z siebie w y r z u c i ł . -  A przeto jak nagniły 
członek kościoła, odciętą zostałaś od jego społeczeń­
stwa. Oddajemy cię władzy świeckićj,  błagając wszak­
że za tobą ,  aby wyrok swój złagodziła i nie wydała 
cię na śmierć, i na rozszarpanie ciała .“ O kilkana­
ście kroków stął stós przygotowany i pochodnie w  r ę -
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ku opraw ców  się paliły, nie byłoż więc gorzką iro­
nią takie w staw ien ie  się za osądzoną?

Michelet następujący daje obraz jćj zgonu. —  
„O puszczona od kościoła, udała się z całą ufnością 
do Boga. P ros i ła ,  aby jój podano krzyż. Anglik je­
den zrobił na prędce krzyż z kija przełamanego i po­
dał; przyjęła z pokorą to znamię zbawienia,  i poca­
łow ała  i włożyła za suknię na pierś swoję. Ale by­
łaby wolała trzymać w  ręku w izerunek Zbawiciela 
i mieć go przed oczami aż do śmierci.

Uczciwy Massieu, sługa sądowy i ojciec Isambert 
postarali się, że jej przyniesiono krzyż z najbliższego 
kościoła farnego, który z serdecznością ściskała. Isam­
b er t  dodawał jćj odwagi i przygotowywał na drogę 
wieczności.  Ale Anglikom zaczęło się dłużyć. Mo­
gło być już nieco z południa; żołnierze klęli, a ofi­
cerowie m ów ili ;  „cóż  to ,  księże, czy myślisz, że tu  
będziemy o b ia d o w a l i? "  nareszcie nie stało im cier­
p liw ośc i,  i nie czekając rozkazu urzędnika cywilnego, 
który sam jeden  miał p raw o  nakazać, aby potępioną 
poprowadzono na śmierć, wysłali dwóch sierżantów 
na rusztow anie,  coby ją  z rąk  księży wyrwali. W  o -  
bliczu trybunału  ludzie zbrojni pochwycili ją  i za­
wlekli do kata ,  m ów iąc: „czyń tw o ię  pow inność ."  
Ta gw ałtow ność żołdactwa przeraziła wszystkich. W ielu 
z przytomnych, a naw et sędziów powynosiło się, aby 
n ie być świadkami takiego bezprawia.."

„ G d y  zstąpiła z rusztowania na rynek , w iedzio­
na przez żołnierzy angielskich, zadrzała i bojaźń ją 
ogarnę ła ;  o Ruan, zawołała rze w n ie :  tu  więc moje 
ostatnie m ieszkanie!"  umilkła i żadne słowo grzeszne 
nie przęsło więcćj przez jej usta w  tej chwili trwogi 
i obłąkania umysłu."

„N ie  oskarżała ani k ró la ,  ani świętych swoich, 
Stanąwszy nareszcie na wysokości stósu, i patrząc 
się na to miasto obszerne, na tę  ciżbę ludu n ie p o -  
ruszoną i milczącą, rzekła: o R uan .  R u a n ,  lękam się, 
abyś nie musiało cierpieć kiedy z powodu śmierci 
mojej." Zapraw dę anielska słodycz duszy! ta co się 
poświęciła za lud sw ój,  a lud ją  opuścił, umierając, 
litowała się nad nim.“

„Przywiązano ją  do słupa, na którym był napis 
potępieńca; na g łow ę wsadzono mitrę, na której czy­
tać można było: „Odszczepiła się ,  odpadła od wiary, 
popadła na now o w  n iew iarę ,  i oddała się czartu" 
( lle rclique, apostate, relapse, ydolatre) . 11 —  K at r z u ­
cił ognie pod stós. —  Na ten widok krzyk trwogi 
z jej piersi się wydobył. —  Już płomienie się zajmo­
wały, a spowiednik jeszcze jćj na stosie nie odstępo­
w ał  i pocieszał. Troskliwa więcej o niego, niż o s ie ­
bie, kazała mu zejść na dół."

„Nie musiała aż do tćj chwili żadnego uczynić 
odwołania, bo ów  nieszczęśliwy Cauchon, zapewne 
z rozkazu dostojnego kardynała, który  jak Mefistofei 
przewodniczył tćj piekielnej uroczystości,  do palącego 
się już stósu, i z wytartćm czołem patrzał się w  oczy 
ofiary swojej,  aby z nićj s łów jeszcze kilka wydobyć. 
Ale to, co usłyszał, pow inno  go było wskroś p rze -  
szyć. Pow tórzy ła ,  co mu już była dawniej pow ie­
działa: „b iskupie ,  to twoja sp raw a ,  że ja umieram. 
Gdybyś mnie był oddał do więzienia klasztornego, nie 
byłoby do tego przyszło." Spodziewano się, że w  tćj 
ostatniej chwili opuszczona od króla, oskarżać go 
i m ówić przeciwko niemu będzie. Lecz ona broniła 
go i owszem. „Czy dobre czy złe są sprawy moje, 
rzekła, kroi moj tem u nie winien, bo nie on mi je  
doradzał."

„Tymczasem płomienie sięgały już w  górę___
W  chwili, gdy zaczęły dopiekać jćj ciału, nieszczęśli­
wa zadrzała i wołała wody święconćj! wody! wody! 
był to naturalny krzyk trw ogi w  p łom ieniach... .  Ale 
w  tej samej chwili zebrała siły ducha, wzywała tylko 
Boga, swoich aniołów, i świętych i dała im ostatnie 
św iadectwo prawdy wołając w  głos: W idzę ,  że gło­
sy moje były od Boga, tak jest,  głosy nie omyliły 
m nie!"  Zdaje się, że teraz dopiero w stąpiło  w  nią 
przekonanie, iż śmierć była tern obiecanem u w o ln ie ­
niem; że ocalenia swego nie brała już jak dotąd 
w  rozumieniu żydowskiem i m ateryalnem, ale p rz e ­
nosząc się z krain ciemności do krain światła  i św ię ­
tości, wyzwoloną się widziała z cierpień do b ło g o -  
sławionćj wolności."

„To ważne jej wyznanie przed samym zgonem 
poświadczone zostało przez świadka w iarogodnego i 
przysięgłego. Był to dominikanin, który z nią wszedł 
na stós, i k tórem u ona sama zejść kazała; stojąc na 
dole posyłał jej jeszcze słowa pociechy, pokazując jej 
krzyż Zbawiciela i słyszał ostatnie jej słowa."

„Inne jeszcze mamy świadectwo lej śmierci n ie -  
winnćj, św iadectwo rów nie  ważne, bo pochodzące 
od człowieka, który bez wątpienia sam był świętym. 
Mąż ten zasłużył, aby dzieje przechowały jego imie; 
jest  to wspomniony już augustynianin, ojciec I s a m ­
b e r t  d e  l a P i e r r e .  W śród  processu był w  n ie­
bezpieczeństwie życia za to ,  że dawał rady Joannie 
widząc się przedmiotem zemsty Anglików, nie lękał 
się przecież wsieść z po tęp ioną na wóz zatracenia; 
on to postarał się dla niej o krzyż z kościoła farne­
go, nie odstępow ał jćj w śród  tłumu w rogów  zaja­
dłych, a n aw e t  szedł z nią na rusztowanie i na stós."

„ W e  dwadzieścia lat później ci dwaj szanowni 
zakonnicy, poświęceni ubóstwu, nie mający już nic
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do zyskania  an i do s tracenia  na tym  św iec ie ,  zeznali,  
co n a s tę p u je :  „S łyszeliśm y ją ,  gdy w ś ró d  ogni w zy­
w a ła  św ię te  sw o je  n iew ias ty  i sw eg o  a rc h a n io ła :  
p o w ta r z a ł a  często imie Z b a w i c ie l a . . .  na reszc ie  zw ie ­
siwszy na  piersi g ło w ę ,  k rzyknę ła  g łosem  w ie lk im :  
, , „ J e z u s i e “ “ i sk o n a ła .11

„D ziesięć tysięcy ludzi płakało. N iektórzy z A n ­
g lików  tylko śmieli się, a lbo  przym uszali się do śm ie ­
chu. J e d e n  z nich, na jzapalczyw szy przysiąg ł d o rzu ­
cić na s tós  naręcz d rzew a .  S k on a ła  w ła ś n i e ,  gdy to  
uczynił , a le  w  tej chw ili  źle m u  się zrobiło .  T o w a ­
rzysze jeg o  o d p ro w ad z i l i  go  do s ieb ie .  O d ch od ząc  
p r a w ie  od z m y s łó w ,  m ó w i ł :  „w idz ia łem ,  jak  z jej 
u s t  z o s ta tn ie m  tch n ien iem  go łęb ica  w y lec ia ła ."  Inn i 
czyta li w  p łom ien iach  s ło w o  J e z u s ,  k tó rćm  poże­
g na ła  się z tym  św ia te m .  K a t  tego  jeszcze w ieczora  
poszed ł do O jca  I s a m b a r ta ,  czując się n iespoko jnym  
n a  s u m ie n iu ,  s p o w ia d a ł  się i sądz i ł ,  że m u  B ó g  tćj 
śm ie rc i  n igdy  n ie  p rz e p u ś c i . . . .  S ek re ta rz  k ró la  a n ­
g ie lsk ieg o  w raca jąc  do dom u, rzek ł  do n ic h :  „ z g in ę ­
l i śm y ,  b o śm y  spalil i św ię tą  d z iew ic ę . '1

„ T e n  w yraz  z u s t  w ro g a  nie j e s t  bez znaczenia. 
U trzym a s ię ,  i przyszłość go za tw ie rdz i .  Z a p r a w d ę  
Jo a n n a  D a rc  była ś w ię t ą ,  tak w  oczach  re l ig i i ,  jak  
w  oczach ojczyzny."

D ziew ica  dos ta ła  się w  m oc n ieprzyjac ie la  i po 
d okonaniu  w ielkiego dz ie ła ,  k tó re  się zd aw a ło  n ad ­
ludzkie ,  pokazała  ludzkie, s łabe  s trony  s w o je ,  dając 
św ia d e c tw o  p ra w d z ie ,  że to p ierś  dz iew icza zdolna 
była takiej po tęg i uczucia, że s łaba d łoń  n iew ieścia  
nosiła zwycięzki sz tan d a r  F rancyi .  P o św ię c e n ie  jś j  
przyobleka się w  form ę tryum fującego  kośc io ła ;  
a złość i zemsta w ro g a  potępia  j ą  zbro jnćm  ram ie ­
n iem  widzialnćj p ow ag i  kościelnej. W idzie liśm y w y ­
żej, jak  się odbyła  ta  w a lk a  trag iczna  między idea l— 
n o śc ią  a rzeczyw is tością; jak  z ideału  zdzie rano  u ro k  
św ię to śc i  i p a n ie ń s tw a ;  jak  w  s łabem  ciele z ach w ia ­
ła  się na chw ilę  m oc  w yższego  p rzek on an ia ;  ale 
jak  w  spełniającej się ju ż  ofiarze ognia s ta ło  się 
p rzem ien ien ie  jćj ducha i dało t ry u m f  pośw ięcen iu ,  
m iłośc i ojczyzny i cnocie.

W ie le  j e s t  rodza jów  pośw ięcen ia  i nigdy im nie 
b ra k o w a ło  m ęczenników . Ju ż  H oracy  p o w ia d a ,  że 
t e n ,  k tóry  się p ierwszy w aży ł  na m orze  i zbitym 
deskom  p o w ie rzy ł  życie w śró d  rozhukanych i n ie ­
zmierzonych fali, m us ia ł  być cz łow iek iem  z m iedz ia ­
n ą  piersią  i n ie  zw ykłć j  mocy um ysłu . A  co w  nim 
obudz iło  takie  p o św ięc en ie?  —  sam a  chęć  zysku. 
Innych w iedzie  do  p o św ięceń  s ł a w a ,  innych cieka­
w o ś ć  zwiedzenia  cudzych k ra jó w ,  jeszcze inni n a u ­
kom  pośw ięci l i  w szystk ie  godziny żyw ota  i n ad  księ­

gami i p ió rem  w yschły  ich kości. Z łość  n a w e t  
i zem s ta  i w szystk ie  nam iętności ludzkie miały i m a ­
ją  sw o ich  ofiarników  i m ęczenn ik ów . D la  tego  też 
u ro k  św ię to śc i  tylko takim  pośw ięcen iom  i tak im  
m ęcz eń s tw o m  był p rzyznaw any , gdzie się cz łow iek  za 
B oga i za religią pośw ięcał .

Były to  p ośw ięcen ia  się nie za s p r a w y  ziemskie 
i nie  za k ró le s tw o  tego św ia ta .  Dla tego tćż w szy ­
s tk ie  m ęczeńs tw a  kościoła chrześciańsk iego  noszą na 
sobie  ch a ra k te r  bierności,  c ierp ienia ,  passyi; nie ma 
w  nich czynu dz ie jo w eg o ,  je s t  i ow szem  unikan ie  
w a lk i  i d o św iad czeń  w śró d  burz l iw ych  s to su n k ó w  
św ieck ich  bo te s tosunki n ie  miały znaczenia  
w  kontem placyi d u c h o w e g o  ży w o ta ,  p o d d a w a n o  się 
im z konieczności tak ,  jak  się duch  p o trzeb o m  ciała 
p o d d aw a ł ,  ale i ciało i ca ła  ta św iecczyzna  w  nic 
s ię m iała  ob ró c ić  i dla tego  nie w a r ta  była p o ś w ię ­
ceń. W szys tk ie  apo log ie  p ie rw ia s tk o w y c h  chrześcian 
tch n ą  tym  duchem .

Innego  rodzaju  było po św ięcen ie  i m ęczeń s tw o  
Joanny .  W  nićj się po raz  p ie rw szy  ta w ielka myśl 
p rzed s taw ia ,  że i k ró le s tw o  tego św ia ta  je s t  k ró le— 
s tw em  bożćm , k tó re m u  się p o św ięc ić  je s t  rzeczą  nie 
tylko pożyteczną i z b a w ie n n ą ,  ale  n a w e t  nakazaną  
p rzez  B o g a ,  bo on nietylko w  dziejach kościoła ,  
ale  i w  dziejach n a ro d ó w  o b jaw ia  m oc i ob ecność  
sw oję ,  i jak  tam ma sw o ich  w y z n a w c ó w ,  tak  tu  ma 
p ra c o w n ik ó w ,  przez  k tórych  dop ina  odw iecznych ce­
ló w  m ąd ro śc i ,  jak ie  n a ro d o w i każdem u i ludzkości 
w  ogóle  przeznaczył. U m iło w a n ie  tych c e ló w ,  tej 
myśli boskiój,  tlącej w  n a ro d z ie ,  tego posłann ic tw a  
n a ro d o w e g o ,  j e s t  now y m  rodza jem  miłości, zowiącćj 
się m iłośc ią  ojczyzny, pośredniczącćj między m iłością  
B oga  i bliźniego. T a  miłość, jak  każda inna o b ja ­
w ia  się w  uczynku, w  pośw ięcen iu .  I  dla tego  J o ­
ann a  rzuca  się w  k r w a w ą  w a lk ę  m ę ż ó w ,  w iedzie  
hufce do sz tu rm u  z b ron ią  i sz tandarem  w  ręku ,  
p ok o n y w a  w roga ,  p ro w a d z i  K aro la  VII. na  k o r o n a -  
cyę do R eim s i daje F ran cy i  p raw eg o  m on arch ę ,  
aby rozrzuco ne  i rozdz ie lone  jej członki kupiły  się 
oko ło  n iego , jak o  około  środka  ciężkości i zrosły 
się w  je den  naród ,  w  jed n ę  ojczyznę.

M iłość  ojczyzny pokazała  się tu  t a k ą ,  jak ą  być 
p o w in n a ,  czynną, działającą, p o św ięca jącą  się. C u do ­
w n o ś ć  i ś w ię to ś ć ,  k tó ra  się do  niej w ią ż e ,  d ow odzi  
ty lko  bosk iego  tćj m iłości p oczą tku  i Jo a n n a  daje  
z s ieb ie  piękniejszy , n iepo ka lany  jć j  w iz e r u n e k ,  nie 
w e d le  p ow ieśc i  g m in n e j ,  a le  s tw ie rd z o n y  s tu  k i lk u ­
n as tu  zaprzysiężonem i św iadec tw am i.  Bodaj czyje ży­
cie tak  tro sk l iw ie  było ro z t rz ą sa n e ,  jak  dn i żyw ota  
J o a n n y ;  bo  i ci, co ją p o tęp ić ,  i ci co ją  u n iew in n ić
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chc ie li ,  szukali św iad e c tw  licznych i w iarogodnych .  
Z tych to  św ia d e c tw  p okazu je  się, że w e  w iosce  
sw o je j  ro d z inn e j  była lu b io n a  z pobożności i dobroci 
s e rca ,  że  w z ra s ta ła  w ś ró d  sw oich  w  niew inności  i 
p okorze  ducha .  W  k rw a w y m  i zacię tym  boju  jej s e r ­
ce zaw sze  tc h n ie  słodyczą i łagodnośc ią .  Żal ją  zde j­
m u je  na w idok  k rw i  francuskiej ,  a le  z r ó w n e m  w s p ó ł ­
czuciem bole je  nad p rze lan ą  k rw ią  w rog a .  W idzim y 
ją, jak  zsiada z konia i zaw ięzu je  m u ran y ;  jak c h ro ­
ni j e ń c ó w  angie lsk ich  od zaw z ię to śc i  Irancuskiego żoł­
n ierza. W ś r ó d  ludzi złych i rozw iozłych  ona je d n a  
d ob ra  zaw sze  i w  zakonne j p r a w ie  żyjąca w s t r z e m ię ­
ź liwości.  I lek roć  ho jn ie  d la  niej zas taw ian o  sto ły  
i jej tow arzysze  b ron i  z ap e ty tem  za ja d a l i ,  ona  pos i­
lała się ch leb em  białym m aczanym  w  w in ie  r o z tw o — 
rzonótn  w o d ą .  P ości ła  d n ie  c a łe ,  sp o w ia d a ła  się i 
p rzys tęp ow ała  do kom unii ,  ile razy  tylko p o d aw a ła  
s ię  do tego  sposobność .  Był to  an io ł  pokoju  w ś ró d  
w ojny ,  w  k r w a w e  dzieło m o rd u  tch nę ła  duchem  mi­
łości; po każdćm  odn ies ionćm  zw y c ięs tw ie  na  w id ok  
p obo jow iska  za lew a ła  się łz a m i,  li tu jąc s ię  śm ierci 
ty lu  po leg łych  bez o p a trze n ia  re l ig i jnego .

Czystość i n ieskażoność  o b y cz a jó w ,  łago dno ść ,  
do b ro ć ,  m ę s tw o  i o d w a g a ,  to  były cnoty  i ozdoby  
je j  se rca ,  o p ro m ie n io n e  blaskiem miłości ojczyzny. 
S w ie tn ia ła  n iem i nie ty lko  na p o lu  s ław y , ale  i w  cię­
żkich ch w ilach  d o św iad czen ia ,  w ś ró d  mąk i cierpień. 
D o b ro c ią  i p ro s to tą  se rca  p o k o n y w a  zaw zię tych  w r o ­
g ó w  sw oich .  P ła czą  nad  nią, choć  ją  potęp ia ją .  F e -  
n e l o n  p o w iad a  w  T e lem ak u ,  że ty lko w ie lk ie  serca 
z d o ln e  są pojąć, jaka  to  ch w ała  być d o b r y m !“ A by  
w ś ró d  szczęścia i s ławy, w ś ró d  u w ie lb ien ia ,  a n a w e t  
czci lu du  nie zejść z p ra w e g o  to r u ;  aby  przy w y n ie ­
sien iu  i zasługach  położonych  w  o b ro n ie  k ra ju  i k ró la  
z ach o w ać  p ie r w o tn ą  p ro s to tę  i n ie w in n o ś ć  serca  —  
po trzeba  na to w ie lk ić j  pokory  i czystości ducha ; —  
aby dośw iadczyć  po tćm  n ie sp raw ied l iw o śc i  i n ie w d z ię ­
czności ludzi, i znosić ciężkie dopuszczenia  samej o p a ­
trzności  —  po trzeba  na to  w ie lk ie j  mocy i od w ag i .  
Ci tylko są p ra w d z iw ie  dobrzy  i n azw ać  ich m ożna 
w y b ran y m i synam i boskimi, którzy posiada jąc  tę  po ­
k o rę  i tę  moc ducha, w e  wszystk ich  kolejach i zmia­
nach  losu w y trw a l i  w  tej dobroci serca  aż do końca. 
Gdy w  rzędzie św ię tych  i w y b ran ych  boskich s taną  
n iety lko ś w ią to b l iw i  czciciele kościo ła ,  a le  i ś w ią to ­
b liw i miłośnicy o jczyzny, co za n ią  ponieśli  męki i 
p r z e ś la d o w a n ie ,  J o a n n a  między ostatn im i zajmie p ie r ­
w sze  miejsce i późnym jeszcze p o ko len iom  p o w iew ać  
będz ie  sz tand arem  O rleań sk im , im  na przykład , sobie 
n a  uw ie lb ien ie .

ROZMAITOŚCI.

—  L a m a r t in e ,  jenialny  mąż F ra n c y i ,  mąż przy­
szłości, m ia ł  na  zgrom adzeniu  to w a rz y s tw a  o g ro d o w e ­
go w  M acon  m o w ę  za im p ro w izo w an ą  o p rzyw iązan iu  
ludzi do k w ia tó w ,  w  której pomiędzy jnnerni p o w ie ­
dział;  ,, n ie sądźcie ,  że radość  z k w ia tó w  i og rod ów  
mają sam i bogacze tej ziemi, ow i posiadacze ogrom nych  
p a rk ó w  i o g ro d ó w ,  którzy chcąc, aby p o dz iw iano  ich 
dosta tk i i zbytki zmusili w o d y ,  d rze w a  i k w ia ty ,  do 
sk ładania  im d z ięków  przed  bram am i pałaców  naksz ta łt  
d w o ra k ó w .  Nie p o trzeb a  p o tęg i ,  zby tków  i w ielk ich  
o b s z a r ó w ,  do uczucia szczęścia, jak ie  Bóg złożył na 
w idok jego  św ia ta  roś linnego . Są  roskosze  i uczucia, 
k tórych  sobie  wyłącznie  bogacze  przywłaszczyć nie m o ­
gą. N a tu ra  nigdy nie była arys tokra tyczną . J ak ak o l­
w ie k  je s t  p rzes trzeń  m ała czy w ie lka ,  k tórej pośw ięca  
cz łow iek sw oje  uczucia ,  zmysły jego  w yczerpują  ró w n ą  
ilość uczuć. T a k ą  je s t  dusza cz łow ieka, pon iew aż  je s t  
n ieskończoną, posiada  tak ą  e las tyczność ,  taką  rozc ią ­
głą i skupia jącą  s i łę ,  że j e s t  w  stan ie  sięgnąć  po  za 
krańce  św ia ta  i w ykrzyknąć  z A le k sa n d re m : dajcie mi 
inne św ia ty ,  bo ten  je s t  dla  m nie zbyt szczupły! i tak 
się skupić  i w yrzec  z H oracym  w  og ró d k u :  to  miejsce 
przyjazne staje mi za św ia t  cały! W łaśc ic ie l  ziem 
w  Anglii i S zkocy i ,  zam ien ionych  w  parki i ogrody, 
nie czuje większej rosk oszy ,  niż biedny rozpływający 
się nad  trzem a krzaczkami k w ia tó w  sw oich i t. d “ Na 
inn ćm  miejscu  m ó w i:  o g ro dn ic tw o  do tąd  u w a ż a n e  za 
zbytek do m o w y ,  za w ypoczynek i ozdobę ziemi, stan ie  
się n o w ym  i w ielk im  p rzed m io tem  handlu ,  a już  jes t  
w  części. P rzy b y w a m  z po łudnia  i w idz ia łem  nad 
brzegam i m orza  ś ród z iem neg o  znaczny handel kw iatam i 
prow adzony . Toskan ia  i G enua  chodu je  i p rzew ozi 
rok  roczn ie  za kilka m ilionów  f ran kó w  kw iaty . Jedna  
sztuka w y w o łu je  d rugą .  P o  c h o d o w a n iu  nastąpiła  
sztuka zryw an ia  k w ia tó w  i p o rz ąd k o w a n ia  ich w ed ług  
koloru i zapachu. Sztuka ta tak w y so k o  została u d o ­
sk on a lon ą  w  G enui n. p.: że z róż, g w oźdz ików , cbja— 
cyntów , georg in  w iją  i tkają najpiękniejsze kobierce 
sm y rneń sk ie ,  naksz ta łt  roz lew ających  najpiękniejsze 
w on no śc i  ak sa m itó w  i mozajek. Są  tam p raw d z iw i  
tkacze tych n iew idzianych  d o tąd  woniejących tkanin . 
Je s t  tam  klassa rob o tn ic  zatrudnionych  rob ien iem  sa­
mych bu k ie tó w .  Bukiety podziw iane na uroczystościach 
w  T u lo n ie ,  Marsyli i ,  B o rd e a u x ,  a n a w e t  w  P aryżu ,  
są ro b io n e  w  G enui i w e  Florencyi. T ak  o g ro d n i ­
c tw o  staje się coraz  bardzićj p rzem ysłem. U d o sk o n a ­
lajcie je  coraz w ięcej,  a s tan ie  się n o w ą  sztuką, m a la r ­
s tw em , której p a le tem  będzie ogród i t. d.
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—  M iasto  N ow y  Jo rk  m a zam iar  w y s ta w ić  naj­

kosztow niejszy  pomnik  w skrzesic ie low i w olności a m e ­
rykańsk ie j  „o jc u  A m eryk i1* i sk ładki na ten  cel zbiera. 
P a n  M o r g a n  podpisał na ten cel 1 5 , 0 0 0  do la rów .

—  Nie d aw n o  słyszeliśmy, że  p ew ie n  angielski 
inżynier  kołysał dziecię sw o je  w  kolebce za po m o cą  
m a łś j  p a row ćj m achiny, dziś się d ow iadu jem y, że 
te n  pomysł w ykon ano  na w ielk ie  rozm iary . W  Bal­
timore w  S tanach  Z jednoczonych  z a p ro w ad zo n o  po 
zakładach publicznych d ług ie  żłoby, w  k tórych  dzieci 
ko łysa ją  za p o m o c ą  m achiny  pa ro w ć j.  P rzed  kilku 
laty ju ż  z ap ro w a d z o n o  w  zakładzie M arbeau  w  P a ­
ryżu ż łoby ,  do kołysania  n ie m o w lą t  i małych dzieci 
biednych w y ro b n ik ó w , ale  bez machin  pa row ych .

—  Anglicy p rzen oszą  teraz  szczątki wieży B a­
bel do L o n d y n u ,  ja k  w sz y s tk o ,  co tylko zdobyć 
m ogą .  P rze d  k ilku  dniam i przybił do L o n d y n u  
o k rę t  z B assory ,  m ający na sw ym  pokładzie  skrzy­
n ie  n a p e łn io n e  arabsk iem i i persk iem i rękopism arn i,  
o d ła m a m i ko lum n z czarnego m a r m u r u ,  bazaltu  i g ra ­
n i t u ,  k tó r e  są całkiem pokry te  hieroglifami. O p rócz  
tego  p rzy w ióz ł  m n ó s tw o  cegie ł p a lo n y c h , z a w ie ra ­
jących  1 3  cali w  k w a d ra t ,  k tó re  także  o su te  są  
h ierog lifam i, a miały s tan o w ić  część słynnej w  s ta ­
roży tności  w ieży  Babel.  W szys tk ie  te  osobliw ośc i 
p rzeznaczone są  dla m u zeu m  angielskiego.

M O D Y .

Paryż , dnia 9. Października 1847.

Co będzie m o d n ć m  w  przyszłej z im ie?  zapytu ją  
wszystkie damy.

O  mody je s ien n e  n ik t  nie pyta.
Jed w ab n e  ubiory  s tosu ją  się do każdćj pory , ale 

ta jem nica  osłania  przyszłość kapeluszy , o p o ń c z , p ła ­
szczy.

M im o  to udzielimy nie p ro je k ta ,  ale rzeczy p e ­
w n e ,  b o  n ie  naszą je s t  rzeczą p o w ta rz a ć  pogłoski.

D o  p e w n y ch  należy, że płaszcze aksam itne  m ieć 
b ę d ą  szerok ie  b o r ty ,  w ystro jone  ko ro nk am i i p asam o — 
n a m i ,  a jak ie jko lw iek  będą  formy, nie m a ją  mieć fałd 
u  góry. P ro s ts z e  szlafroki p łaszczykow e z a t ła su  b r u ­
n a tn e g o ,  c iem nozie lonego  i czarnego m ogą  m ieć fałdy 
u  góry. W  tym  przypadku  odznaczać się będ ą  o b -  
szernem i rę k a w a m i  uk ładanem i za p o m o cą  w iązad ła  
w e  fałdy. P łaszcze su k ien n e  mieć będą  ten sam kształt  
co i płaszcze ak sa m itu e ,  p on iew aż  jak  o s ta tn ie ,  są

z ciężkiej m a te ry i ;  s t ro ić  je  atoli b ędą  pasam o nam i,  
a szczególnićj bortą  jed w a b n ą .

Co się tyczy kapeluszy z im o w y c h ,  m ożna  śm iało  
u trz y m y w a ć ,  że b ęd ą  e lega nck ie ,  po łączen ie  k o lo ró w  
i rodzaj w ystro ju  nada im zupe łn ie  n o w y  p ow ab .  W i ­
dzieliśmy np. r ó ż o w ą  kapotkę  z a t ła su  i niestrzyżonego 
a k sam itu ,  z w ystro jem  z ró żo w ć j  blondyny; kape lusz  
c iem nonieb iesk i z niestrzyżonego ak sam itu ,  który  z tyłu 
m ia ł m ały  o b w ó d ,  a z p rzodu  zębiaste  k o ron k i  s ła ­
niały  się na ob w ó d .  Część spodn ia  o b w o d u  także 
była z ak sam itu  i kończyła się k u  o b w o d o w i  k o ro n ­
kami stykającem i się z w ierzchu  opadającem i.

Inny kapelusz  by ł  z f i jołkowego aksam itu ,  w y ­
stro jony k w ia tem  fantazyjnym z aksamitu.

O prócz  tego  w idzie liśm y czepek z d enk iem  p r z e -  
zroczystem z ciem nonieb iesk ić j  b londyny, k tó ra  tw o ­
rzyła p e w ie n  rodzaj f a n c h o n u ,  a z p rzo du  o rzuco ny  
był k w iec iem  n ie b ie sk ie m , o p ada jącćm  po każdćj s t ro ­
nie w  lekkie g ronka.  —  Stró j j e d e n  g ło w y  z czarnych 
k o ro n ek ,  m ia ł  z bo k u  b a rb ę  k o ro n k o w ą  na b o k  o p a ­
dającą  i g ir landą  był ozdobiony  z różnych  różyczek 
i t r a w y  zielonej.

T eraz  opiszemy n iek tó re  ub iory  jes ienn e .  —  Szla­
froczek z kitajki jed n o k o lo ro w ć j  lub  w  p ask i ,  o zd o ­
biony z p rzod u  w  kształt fa r tuszka  z w s tążek  lub 
uk osów  k ita jkow ych, zw ęża jącego  się ku s t an ik o w i ,  na  
k tó rym  także  ta sam a  była ozdoba. M a n ty l lo w y  szal 
z czarnych k o r o n e k , a  w  dn iu  zim nym  szal k a s z e m i-  
row y .

K apelusz  k repow y, w  kolorze  różow ym  lub nie­
b iesk im , z ok rąg łą  g łó w k ą  i p ro s tą  kokard ą  z boku.

K a p o tk a  z k repy w  kolorze kukurydzy. Suknia  
z p ek inu  w  p ask i ,  na p o w ło ce  p ięć  u k o só w  zw ęża ją ­
cych się ku  g ó rz e ,  k tó re  fręzlą n ie sk ręco ną  w  obu  
kolorach oszyw ają . S tan ik  g ładki z w y ło g am i ,  k tóre  
się kończą pod  r a m ie n i e m , a z p rzodu  tw o rzą  kształt 
w achlarza .

Objaśnienie ryciny.

1. U b ió r  m ałćj panienki.  S u k n ia  m y ś l in o w a ,  ch u ­
s tka  tu lo w a .

2 .  U biór  służącej.

3 .  S tró j  g łow y  z angielskich koronek. Sukn ia  k i -  
ta jkow a. O p oń cza  m u ś l in o w a  o rzucona  fa lban­
kami.

Redaktor N . Kamieński.
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